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Lekturą maja 2022 w Dyskusyjnym Klubie Książki w Rawie Mazowieckiej była Żertwa 
– antologia słowiańskiego horroru. Opasłe tomisko, takie jak lubię, jeśli rzecz jest warta 
uwagi. W wydaniu zawarto wstęp Michała Cetanrowskiego i 16 opowiadań polskich 
autorów. Litościwie nie będę ich tutaj wszystkich wymieniał, gdyż me przeczucie, iż 
delikatnie mówiąc nie będzie to uczta literacka, spełniło się ponad wszelkie 
oczekiwanie. 
 
Szczerze mówiąc, horrory nie mają ze mną dobrze. Nigdy nie mogę zrozumieć jak ludzie 
ze świetnym piórem, tacy jak choćby ikona tego typu literatury, czyli Stephen King, 
potrafią napisać rewelacyjną powieść w dowolnym gatunku, na przykład kryminalną, 
by pod koniec ją zepsuć, na siłę niejako wstawiając infantylne elementy 
nadprzyrodzone, jakieś żenujące strachy, które nie nastraszą nawet dziecka, czy 
potworaki, w których potworna jest tylko ich żałosna schematyczność. Czy autorzy 
liczą, że książka z takim zakończeniem lepiej się sprzeda niż na przykład zakończona 
jako rasowy kryminał? Nie wiem... 
 
Z definicji, zarówno encyklopedycznej, jak słownikowej, fakt, że internetowej, ale 
jednak firmowanej PWN, wynika, że horror to gatunek filmowy. Czym więc jest ten 
horror w literaturze? Idąc na łatwiznę, czyli posiłkując się wiki, horror to fantastyka 
grozy – odmiana fantastyki polegająca na budowaniu świata 

przedstawionego na wzór rzeczywistości i praw nią rządzących po 

to, aby wprowadzić w jego obręb zjawiska kwestionujące te prawa 

i niedające się wytłumaczyć bez odwoływania się do zjawisk 

nadprzyrodzonych. I tu dochodzimy być może do przyczyny, która powoduje, iż 

zarówno ja, jak i wielu współczesnych, nie trawi horroru. Być może w XXI wieku po 
prostu, w końcu, w większości przestaliśmy się bać diabłów i upiorów, a boimy się tego, 
co może uczynić człowiek. Stąd chętniej sięgamy po rozwijające się i ewoluujące wraz z 
rzeczywistością gatunki, takie jak fantastyka naukowa, kryminał, powieść wojenną czy 
thriller, które naprawdę potrafią nas nakręcić, a coraz mniejsza część z nas jest w stanie 
odczuwać strach czy napięcie z powodu zjawisk nadprzyrodzonych. No – koniec 
dygresji. Czas przejść do omawianego „dzieła”. 
 
W tomiku znalazło się kilka opowiadań wybijających się ponad resztę, z których dla 
mnie najlepsze są Na zażar Kuby Bielawskiego i W dół rzeki Wojciecha Guni. Problem 
w tym, że po pierwsze wybijają się głównie na tle kompletnej beznadziei zbiorku jako 
całości, nie na tle literatury polskiej w ogóle, a po drugie w tym, że klasyfikowanie 
akurat ich jako horroru jest, bardzo delikatnie mówiąc, mocno dyskusyjne. 
Paradoksalnie – w tym zbiorku im mniej „horroru”, tym lepszy tekst. W dodatku w 
ogóle wszystkie opowiadania w tomiku, nawet zawierające „odpowiednią” dozę 
horroru, sprawiają wrażenie, iż wstawiono w nie na siłę owe elementy nadprzyrodzone, 
a ich słowiańskość wypada jeszcze gorzej. Szkoda, bo przybliżenie naszych mitologii, 
takie konkretne, z pogłębieniem tematu, a nie tylko przywołaniem egzotycznie 
brzmiących nazw, byłoby chyba interesujące. 
 
Niestety, muszę Was zmartwić – moja ocena zbiegła się w niemal 100% z głosami 
klubowiczek i klubowiczów. Była tylko jedna osoba, której książka się podobała, ale 
nawet ona zwróciła uwagę na błędy. Dla mnie ich ilość jest nieakceptowalna. A mamy 

https://klub-aa.blogspot.com/p/spis-recenzji-i.html


w czym wybierać, bo w co jak w co, ale w błędy, to wydanie obfituje – od końcówek i 
wpadek w budowie zdań (przestawienie podmiotów w zdaniu złożonym), przez 
interpunkcję, aż po ortografię. Złotą czcionkę otrzymuje ode mnie Maciej Kaźmierczak 
za balkon szeroki choć wąski. 

 

Kilka razy już mnie pytano czy specjalnie poluję na błędy. Otóż nie. Sęk w tym, że gdy 
czytam coś napisanego choć w miarę poprawnie, przenoszę się w wyobraźni w świat 
opisany i im lepszy jest poziom tekstu, tym obraz jest żywszy i bardziej plastyczny. Coś 
tak, jakbym oglądał film, lub wręcz się do niego przeniósł. No, ale jak trafiam na 
balkon szeroki choć wąski, to wszystko się rozsypuje. Znów siedzę na kanapie 

z książką w ręku, zamiast szukać potwora w świecie przedstawionym. Podobnie jest i z 
innymi potknięciami, jeśli wybijają czytelnika z rytmu, zakłócają napięcie czy nastrój. 
Wiele więc błędów na pewno przegapiam, ale każdy z tych, który zauważyłem, mnie 
wnerwia, gdyż psuje mi frajdę z lektury. 
 
Wydawnictwo w notce na okładce dumnie informuje, iż autorami opowiadań są czołowi 
autorzy polskiej literatury grozy. Nawet nie śmiem domniemywać jaki więc poziom 
reprezentują przeciętni polscy autorzy literatury grozy. Żertwy absolutnie nie polecam, 
chyba że fanom horrorów, którym etykietka „horror” wystarcza za całą resztę. Jest tyle 
naprawdę dobrych książek, a życie jest takie krótkie, że żal tracić czas na podejście pod 
dość gruby jednak tomik z nadzieją, że będziecie właśnie tą jedną na dziesięć osobą, 
której się on spodoba 
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